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sz«Ikie lis ty  i p rzesy łk i p ie - 
'iężne  należy adresow ać do Re- 
•lakoyi i A dm in istraoy i, B raeka 15.

Redakeya rękopisów  n ie  zwraea, 
korespondencyj bezim iennych n ie  
uw zględnia, listów  nieopłaconych 

n ie  przyjm uje.

NAPRZÓD
Organ polskiej partyi socyalno-demokratycznej.

N um er p ojedynczy 8 k a la n y *  
Numer poniedziałkowy 4 halerzu.

W ychodzi eodsienuie o g. 8 r a i f  
a w poniedziałk i i  dni poiw iptu- 

ezne e godz. 10 rano.

D e nabycia: W adm in istraoy i, uL 
Braeka 1. 15, oraz we wszyStkieh 

b iu rach  dzienników .

L is ty  rek lam acyjne n ieo p ieo iftu - 
w ane n ie  podlegają opłacie,

A dres na  te legram y: N ap rzó d - 
K ra k ó w .

P r e n u m e r a ta  wynosi: W K r a k o w i e  (bez odsyłki): m iesięcznie 1 korona 60 h a l., 
k w arta ln ie  4 kor. 50 h , rocznie 18 kor. — Z a  d o s t a w ę  d o  d o m u  dopłaca się 
m iesięcznie 20 h al. — W A u s t r y i :  m iesięcznie 2 kor., k w arta ln ie  6 kor., rocznie 
24 kor., — W N i e m c z o c h: kw artaln ie  7 m arek. — W innych k rajach  kw arta ln ie
10 frankó'.'. — Za każdą zm ianę adresu  dopłaca się 40 h al. — Dla robotników w K ra­

kowie i Podgórzu t y g o d n i o w a  p renum era ta  40 hal.

O g ło sz e n ia  (inseraty) przyjm uje A dm inistraeya za op ła tę  od m iejsca w iersza jedne- 
szpaltowego drobnym drukiem, (petitem ) za p ierw szy raz po 20 halerze, następny  pe 
10 halerzy . — „ N a d e s ła n e 44 od m iejsca w iersza drukiem  petitow ym  po 40 halerzy  za 
każdy raz. — Z a łą c z n ik i (prospekty  i. t .  d.) przyjm uje się za cenę 2 kor. za 100 
egzem plarzy d la zamiejscowych, a L kor. za 100 egzem plarzy d la  miejscow ych p ren u ­

m eratorów . — N ależytość należy n a p r z ó d  nadesłać.

Pr. I I I .  100|00. C. k . Sąd krajowy jako  prasowy na wnio­
sek c. k. p ro k u ra to ra  państw a po m yśli i; 493 pk . orzekł, 
śe zam ieszczony w Nrzo 84 czasopism a »Naprzód« z dnia
25 czerw ca 1900 ustęp  arty k u łu  pod ty tu łem  : W yborcy ! 
Robotnicy! Towarzysze! w całości s tr .  1 i  2 zaw iera 
znam iona zbrodni zaburzenia spokoju publicznego z § 65 
l i t .  a) b. uk . w ystępku z § 300. 302 i a,rt. I I I  z 17 grud. 
1862 N r. 8 D zpp.. z r. 1863, że zakazuje się  rozszerzania 
tego arty k u łu , za tw ierdza  się  zarządzoną przez c. k. p ro ­
kura to ryę  państw a konfiskatę poinienionego num eru , a cały 
nak ład  takowego m a być zniszczonym , albowiem w a r ty ­
kule tym  an to r pobudza do pogardy i n ienaw iści przeciw  
jednolitem u zw iązkow i p aństw a  austro -w ęg iersk iego , p rze ­
ciw form ie rządu i ad m in is traey i państw a do sp rzeciw ia­
n ia się  obowiązującym ustaw om , wyszydza urzędow ę d z ia ­
ła lność m in is tra  prezydentki K órbera. pobućza do n iep rzy ­
jaznych kroków przeciw  bnrżuazyi, względnie stanow i m ie­
szczańskiem u i klasom  posiadającym , a w reszeie przez 
w yszydzanie, niezgodne z pierwdą tendency jne p rzed sta ­
w ienie okoliczności fak tycznych pobudza do pogardy i n ie ­
naw iści przeciw  Radzie państw a. Jakko lw iek  n ie w szystkie 
ustępy  wyż poinienionego artykn łu  zaw ierają znam iona 
wyż naprow adzonych czynów karygodnych, ^o je d n ak , gdy 
poszczególne ustępy  całego tego artyku łu  są w ton  sposób 
ze sobę pow iązane, że przedstaw ion ie rzeczy, zaw arte w in ­
krym inow anych u stępach , w ynika ze założenia i p rzed s ta ­
w ienia w innych  dotyczących ustępach  zaw artego, przeto 
crły  te n  arty k u ł jako n ie rózdz ie lną  całość trak tow ać nale­
żało. — Równocześnie na w niosek c. k . p rokn ra to ry i p a ń ­
s tw a stosow nie do p rzep isu  § 20 u st. prasowej polech 
się redakcy i czasopism a >Naprzód«, aby uchw ałę tę  w n a j­
b liższym  num erze czasopism a na pierw szej s tro n ie  t a ­
kowego pod rygorem  skutków  z § 21 u st. p ras . bezpła­
tn ie  zam ieściła. C. k. Sąd krajow y jako prasow y. Kraków, 
d n ia  29 czerwca 1900. M orelowski.

IV; TH. 97100. C* k. ^ąd krajowy jako prasowy na wnio­
sek c. k. prokuratora państwa po uiyftfi § Vj3 p*. -oneki, 
że zam ieszczony w NTze 85 czasopism a »Naprzód« z dnia
26 czerwca 1900 arty k u ły  p o d ty tu łem  : I. »Z życia kosza- 
rowego« od słów »cały szereg* do końca s tr .  6 łam  3 ; 
11. »Nieslyehana konfiskata« w całości s tr . 7 łam  1 za­
w ierają  znam iona występków  ad I .  z N. 491 uk . i a rt . IV  
i V u s t. z dn . 17 g rudn ia  1862 N. 8. D pp., ad I I .  z N. 300 
uk ., że zakazuje się  rozszerzania tych  artykułów , za tw ie r­
dza się  zarządzoną przez c. k. p rokura to ryę  państw a konfi­
skatę  poinienionego num eru , a cały nakł.id  takowego ma 
być zniszczonym , albowiem ad I .  w a rty k u le  tym  autor 
przez w yszydzanie pobudza do pogardy i nienawiści 
przeciw i nienawiści przeciw c. k. armii względnie 
c. k. komendzie brygady 18 pułku obrony krajow ej 
w Przem yślu oraz komendantowi tejże brygady przez 
znam iona do niego się  odnoszące pom awia o pogardliw y 
sposób; m yślen ia oraz n a  publiczne urągowisko go w ysta-

w ia ; ad I I  w a rty k u le  drugim  au to r przoz w yszydzanie 
i p rzokrręcon ie  okoliczności fak tycznych pobudza do po­
gardy i nienawiści przeciw c. k . p rokuratoryi pań­
stw a w Krakowie, względnie jej kierownikowi. —
Równocześnie na wniosek c. k. p rokurato ry i państw a 
stosow nie do przepisu  § 20 u s t. p ras . poleca się redakcyi 
czasopism a »Naprzód«, aby uchw ałę tę  w najbliższym  n u ­
m erze czasopism a, na p ierw szej s tro n ie  takowego pod ry­
gorem skutków  z § 21 u st. p ras . bezp ła tn ie  zaraiaściła. 
C. k . Sąd krajow y jako prasow y. Kraków, d n ia  29 czerwca 
1900. M orelowski.

C. k . Sąd krajowy jako prasow y na  wniosek c. k . p ro ­
k u ra to ra  państw a po m yśli § 493 pk . orzekł, że, zam iesz­
czony w Nrzo 86 czasopism a »Naprzód« z dn ia 27 czerwca 
arty k u ł pod ty tu łem  : »Co je s t możliwe pod rządami 
Spensa« od słów : »i może zatem * do kpńca s tr . 7 łam L 
zżw iera znam iona w ystępku z § 300 uk ., że zakazuje się 
rozszerzan ia tego a r ty k u łu , za tw ierdza  się  zarządzoną 
przez c. k. p rokurato ryę państw a knnfiskatę  pomienionogo 
num eru , a cały nakłap  takowego m a być zniszczonym , a l­
bowiem w a rty k u le  tym  autor przez w yszydzanie i n ie ­
zgodne z praw dą p rzedstaw ien ie  okoliczności fak tycznych 
pobudza do pogardy i nienawiści przeciw kierow ni­
kowi ck. P rokuratory i państw a w Krakowie ze wzglę­
du na jego urzędową działalność, tudzież w ton  sam 
sposób pobudza do pogardy i n ienaw iśc i przeciw  ck . m i­
n istrow i spraw iedliw ości. — Równocześnie na w niosek ck. 
p ro ku ra to ry i państw a, stosownie do przep isu  § 20 u. p r. po­
leca się redakcy i czasopism a »Naprżód«, aby uchw ałę tę  
w najbliż-szym  num erze czasopism a, na  p ierw szej s tron ie  
takowego, pod rygorem  skutków  z § 21 u s t. p ras . bezpła­
tn ie  zam ieściła. — C. k. Sąd krajow y jako prasow y. K ra­
ków dn ia  29 czerwca 1900. M orelowski.

S k o n fisk o w a n o !

„Chłopi w północno-wschodnich stronach 
Bułgaryi ciągle się opierają przywróconej 
nową ustawą dziesięcinie od ziemiopłodów, 
rząd wysyła wojsko, przychodzi do krwa­
wych starć, ale porządek nie zostaje przy­
wrócony. Rząd zaprowadził stan oblężenia 
w dwóch jeszcze powiatach, a tymczasem 
w całym krajn szerzy się oburzenie. „ P r z y  
p o m o c y  s t a n u  o b l ę ż e n i a  —  p o ­
w i e d z i a ł "  o n g i  C a v o u r  — l a d a  
d u r e ń  r z ą d z i ć  p o t r a f i " .  Ale taki 
stan długo trwać nie ruoż-^ •<£>.,.-jeś1! ma 
wywrzeć jaki skutek dodatni, to musi kie­
rować ręka dzielna, silna.

Mało jeszcze stanu oblężenia temu ga­
binetowi —  zakneblował jeszcze prasę. Ju ­
ści ć prasa bułgarska ma pysk haniebny, 
zwłaszcza na polu oszczerstwa. Niemasz 
zbrodni, którejby ta  prasa ministrom i icli 
zwolennikom nie imputowała, a ustawa 
prasowa żadnej prawie nie daje ochrony

Z  d n i a .
K ra k ó w , 2 lipca.

Organ Pinińskiego 
przeciw stanom wyjątkowym!

S k on fisk ow an o! .

kalek.
F ra g m e n t scen iczny  w  je d n y m  akcie. 
4) Napisał Adolf Clarus.

R  6 s s e 1 e r. A  toś się p a n  w y rw a ł... 
M ą c z e w s k i .  D em ag o g , ra tu j cie 

m nie  (śm iejąc się).
K r z y ż a k o w a .  T ę  co m a b iu ro  

s tręczeń  g u w ern an tek , czy sług. No 
w ybaczże p an .

M ą c z e w s k i  (śm iejąc się). M ał­
żonkę ko m u n ard a?  S trach ... W raca jm y  
do Sępow ej.

R a d o m s k a .  D obrze ju ż , dobrze. 
K r z y ż a k o w a .  N iechże będzie Sę- 

pow a.
(W chodzą: T a r c z y ń s k a ,  trochę  ju ż  
siw a, bardzo  en erg iczn a  w  cw ikerze 
cz te rd z ies to le tn ia  kob ie ta , w  czarnej 
sukni, półm ęskie, a n ty p a ty c z n e  ruchy .

Z n ią  córka, p e łn a  w yrosła  b lo n d y n a , 
ład n iu tk a , m elancho lijne  oczy, w ido­

cznie zak rzy czan a  p rzez  mam ę). 
R a d o m s k a .  A, w itam y , w itam y  

kochaną p an ią , lad a  chw ila  będziem y 
m og ły  posiedzenie zacząć.

(P ow itan ia). 
T a r c z y ń s k a .  B ardzo  dobrze, ja k  

się m acie, d ob ry  w ieczór panom . T y lko  
p rędko  m oje pan ie , pozostaje  m i d z i­
siaj ta k  m ało, m ało czasu  w olnego, 
m am  jeszcze  je d e n  fix do odrobien ia , 
w ieczór w in ta  u  siebie i m uszę sk o ń ­
czyć dziś abso lu tn ie  o s ta tn ią  pow iastkę  
d la  tom iku  (siadają).

M ą c z e w s k i  (z uśm iechem ). D la  do­
ras ta jący ch , czyż n ie?

T a r c z y ń s k a .  A h a  w łaśnie. 
M ą c z e w s k i .  Oto co zn aczy  za ­

dan ie  k o b ie ty  w  społeczeństw ie. P an i 
d op raw dy  j est n iedoścign ioną , w zorem  
dla w szystk ich  m atek-P o lek , że tak  
pow iem .

K r z y ż a k o w a .  R zeczyw iście. J a k  
p a n i m oże to  w szystko  ze sobą po­
godzić.

T a r c z y ń s k a .  A  w idzicie m oje 
pan ie , p o kazu je  się, że ta  g łu p ia  em an- 
cy p acy a  w cale n iep o trzeb n a , tak , ja k  ją  
p o jm u ją  te  w a ry a tk i (zak łada  nogę 
n a  n ogę  rażąco  w ysoko i zap a la  p a ­
pierosa). M ożna zachow ać czar ko­
biecy, a społeczeństw u służyć ja k  każdy  
jeg o  cz łonek  m ęski. No n ie?  
(D y sk re tn y  śm iech u p a n  i panów ).

T a r c z y ń s k a .  N o te raz  m oi d ro ­
dzy , co do kalek , żądam  w  pew nej 
sp raw ie  w aszej pom ocy i w spó łdzia­
łan ia .

R a d o m s k a .  W  czem ?
K r z y ż a k o w a .  No, je s te śm y  g o ­

tow e.
T a r c z y ń s k a .  O tóż kochany , za ­

cny  p ro feso r Sow nisio  ośw iadczył im  
coś bardzo n iem iłego  w  k w esty i p ań  
do kom itetu .

Tow arzysze! Przy zabawach i zebraniach p l a j c i e  o funduszu prasowym codziennego „N aprzodu!"
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napadanym. Wszelako Stambułów umiał 
sobie radzić z taką nawet prasą, bo miał 
powagę. Iwanczow nie umiał sobie inaczej 
poradzić, jak  wydać rozporządzenie, we­
dle którego między innemi każdy reda­
ktor musi posiadać wykształcenie akade­
mickie.

Takie żądania niepodobna stawiać na­
wet w oświeconej Europie, a zresztą iluż 
to ministrów bułgarskich posiadało lub po­
siada wykształcenie uniwersyteckie ? Za­
kneblowano więc prasę uczciwą i łotrow- 
ską, całej opinii publicznej zawiązano 
usta“ ...

S k o n fisk o w a n o !

Nawarzyli sobie piwa.
J a k  przewidzieliśm y, krakow ska R a­

da m iejska nie chce inaczej w ybrnąć 
z kłopotu, jak  tylko przez nowe po­
deptanie ustaw y i p raw  wyborców. 
M ądrzy praw nicy, zasiadający w R a­
dzie miejskiej, w ydali opinię, że nie 
należy rozpisyw ać przypadających  na 
bieżący rok wyborów gm innych, lecz 
czekać, aż nowy (jak i?) s ta tu t m iej­
ski wejdzie w życie, a że tym czasem  
R ada w obecnym  składzie może sobie 
urzędować dalej, mimo, że m andaty 
połowy radców  tracą  praw nie zn a ­
czenie w sierpniu br.

K r z y ż a k o w a :  C iekaw am ?
T a r c z y ń s k a .  Zakom unikow ał mi 

z zim ną krw ią, że w porozum ieniu z 
księżną zaprosił jeszcze do kom itetu 
wiecie kogo ?

T a r c z y ń s k a .  No, nie zgadlibyście 
państw o nigdy. W yobraźcież sobie 
panią B ernardow ą Lew isohn (naśla­
duje w ytw ornie akcent żydowski).

R a d o m s k a  (spokojnie). A ha Lewi- 
sohnową.

K r z y ż a k o w a  (spokojnie). Tę ba n- 
kierow ą ?

T a r c z y ń s k a  (żargonuj ąc). T ak 
jest, panią Lewisohn, żydówkę, której 
m ężulek potrzebow ał dacz na  dom od 
kalek 5000 złr... Skandal, jak i tupet, 
tak i żyd, im aginujcież sobie. Ale po­
nieważ mój mąż je s t jednym  z głów ­
nych filarów obozu przeciw nego tej 
rasie i ponieważ ja  jestem  także an- 
tysem itką, wobec tego w komitecie, 
w którym  zasiada ta  pani, nazwisko 
moje figurować nie może. Czy nie 
słusznie ?

G r a b s k i .  O... czy... wis... ta. 
ś | R a d o m s k a .  Ale m y do tego nie

Skończy się to niezawodnie nową 
kom prom itacyą. Albowiem połowa ra d ­
ców miejskich została w ybraną na 
okres sześcioletni, kończący się w sier­
pniu  zeszłego rokn, sejm zaś p rz e ­
dłużył ich urzędow anie o rok, t. j. do 
sierpnia b. r. i dłużej ani minuty urzę­
dować im nie wolno.

A  to byłby  ładny  porządek w tem  
p ań stw ie , gdy „opinia11 sław etnych 
„prawników" krakowskiej R ady m iej­
skiej m iała moc obalania ustaw  w y­
danych przez sejm i sankcyonow a- 
n y c h !

N aw arzyli sobie piw a pp. radcy, 
trw ożni o swe m andaty  — zobaczymy, 
jak ie  miny zrobią, gdy je  będą m u­
sieli wypić...

O dm aw ianie praw a w yborczego szer­
szym w arstw om  ludowym  już  się na 
nicli zemściło, a zemści się jeszcze 
gorzej !

A ustrya a G alicja .
Jednocześnie praw ie z obradam i kra- 

kowskiemi, gdzie na  podstaw ie refera tu  
dyr. R o tte ra  zaprotestow ano przeciw 
podwyższeniu ta ry f  kolejowych, odbyła 
posiedzenie Izba handlow a lwowska, 
do której wchodzili przedstaw iciele 
Bukowiny, na  k tórem  uchwalono po 
długiej dyskusyi rezolucyę przeciw  
macoszemu trak tow aniu  handlu  d r z e ­
w e m  ze strony  rządu austryackiego 
w handlu  zagranicznym  i krajow ym . 
Szczególnie chodziło o zagw arantow a­
nie rynków  austryackich  dla drzew a 
galicyjskiego i bukowińskiego i w tym  
celu zebranie uchw aliło p ro jek t nowej 
tary fy  cłowej dla drzewa, opartej n a  
epszem uw zględnieniu interesów  pro- 

dukcyi krajow ej.
Jeśli do skarg, w ytoczonych we 

Lwowie, dodam y groźbę podniesienia 
ta ry f  kolejowych dla przewozu, to zro-

dopuścimy, tak  być nie może, kom itet 
bez pani — to niemożliwość.

K r z y ż a k o w a .  Z resztą, poco ona, 
w arszaw ska m oda jakaś, finanse, me- 
chesy czy coś, zaczynają  nam  tu  w ła­
zić, m ożna ją  przecież prosić n a  go­
spodynię, ale nie do kom itetu  znowu, 
skądże, poco?

R  o s s l e r  (powoli, z nam aszczeniem ). 
J a  sądzę zaś, że nie byłoby  w tem  
nic zastraszającego znowu.

T a r c z y ń s k a  (z pasyą). C o?
R  o s s 1 e r  (bohaterska zim na krew). 

J a k  słusznie zauw ażyła pani konsy- 
liarzow a je s t to  m oda w arszaw ska, 
p rzy ję ta  ze św iata wielkiego, z E uropy. 
F inanse  tw orzą z arystok racyą rodo­
wą i światem  arty stycznym  owo mi- 
lieu, m iłe nadzw yczajnie, w którem  
kultura...

R a d o m s k a .  Eh, co tam  wielki 
świat.

R ó s e l e r .  Zaraz, przepraszam , nie...
T a r c z y ń s k a .  Ale skończył pan, 

skończył. W asz w ielki św iat i owo 
tam  milieu, to  w łaśnie w arstw a zgan- 
grenow ana m oralnie, żony k u rty zan y ,

zumiemy istotę starej biurokratycznej 
polityki austryackiej.

W  tem  różnojęzycznem  państw ie 
bowiem nigdy nie uwzględniano rze­
czywistych interesów  ludności. Był 
czas, kiedy wzmożenie się bogactw a 
ludów państw o zam ieszkujących uw a­
żano za groźne dla in teresu  państw o­
wego i starano się wszystkim i sztu­
czkami podatkowym i luduość trzym ać 
w ubóstwie i w ryzie. Jeszcze kraje, 
leżące blisko stolicy, cieszyły się jaką  
taką  protekcyą, ale biada było pro- 
wincyi, k tó rą  w czasach przed r. 18(>7 
uw ażano za rzecz zabraną.

Galicya, jako zdobyty kraj, przeszła 
przez takie piekło polityki cen tra li­
stycznej za czasów Józefa II., F r a n ­
ciszka I. i F erdynanda, w końcu prze­
szłego i w  pierwszej połowie bieżą­
cego stulecia, iż dzisiaj pióro się w zdra­
ga p rzy  opisywaniu barbarzyństw a 
polityki M eternichowskiej A ustryi.

Podczas bankructw a państw a po 
w ojnach napoleońskich zdzierano 6O0/ o 
podatków  od dochodów, których wy­
sokość naznaczał rząd. W  czasach 
przedm arcow ych istn ia ła  wśród szla­
chty polskiej w stanach galicyjskich 
liberalizująca grupa, k tó ra próbow ała 
na  wzór banku polskiego w K rólestw ie 
rozw inąć przem ysł w Galicyi. Za­
chcianki owe zgniótł b iurokratyzm  
austryacki z taką żelazną bezwzglę­
dnością, iż n a  długi czas oduczył 
szlachtę od działalności przem ysłowej.

Z naną je s t rzeczą, że sukno z Ł a ń ­
cuta musiało naprzód kołową drogą 
wędrować do W iednia do ostem plo­
wania, a potem  dopiero mogło, w ró ­
ciwszy do Galicyi, być sprzedawanem .

Ile działo się rzeczy w prost nie do 
uwierzenia! Jak iś  szlachcic chciał u re­
gulować W isłokę, chcąc w zam ian mieć 
pew ien udział w korzyściach, jak ie  
przyniesie spławność rzeki. Zakazano

ach Boże, mężowie rogacze, kaw alerya 
cyniczna, pan n y  tak  czytałam  ją  Demi- 
vurges. Ach, to włosy stają, Sodoma, 
u nas chw ała Bogu tego jeszcze niem a, 
a to  tylko dlatego, że się żydów trzy ­
ma zdaleka.

K r z y ż a k o w a .  A h a ! a i mój mąż 
zawsze mówi, że m y zdrowe m iesz­
czaństwo.

G r a b s k i .  Jab y m  proponow ał więc 
nie wpuszczać Lewisohnow ej, a zosta­
wić uaszą śliczną Ofelkę.

T a r c z y ń s k a  (ziry tow ana pluje 
w chusteczkę). Mnie tam  nie obchodzi 
kogo, dosyć, że nigdy Lewisohnową. 
Macie państw o „decidem ent“ do w y­
boru albo panią „bankierow ą“ Lew i­
sohn albo mnie.
(Dzwonek, szastania w przedpokoju, 
R adom ska w ybiega z wesołem zw ia­

stowaniem  : O... głos hrabiny!)
G r a b s k i .  W ięc jak  stoją rzeczy?
K r z y ż a  k o w a  (półszeptem). T a 

trzeba będzie popierać Tarczyńską, 
chociaż...

(Ciąg dalszy nastąpi.)
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!Qu owej „ regu lacy i"  w  k ró tk ie j d ro ­
dze. To sam o by ło  z p ro jek tem  regu- 
U eyi D n ie s tru , k tó re j skręcono łeb  
zupełn ie  w  u rzędow y  sposób.

Ja k iś  szlagon  chciał założyć fab ry k ę  
We w schodniej G a l ic y i ; pow iedziano 
Ulu: dobrze, ale będziesz m usia ł p łacić
10.000 złr. p o d a tk u  rocznie , z czego 
za p ierw szy  ro k  nap rzó d  m usisz zło­
żyć. In n e m u  znów  pozw olono założyć 
fab ry k ę , ale zakazano  sp rzedaw ać  to ­
w ary.

J a k  s ta n y  ga licy jsk ie  uch w aliły  w y ­
słać w  jed n em  z posiedzeń z p rzed  r. 
1848 m łodego tech n ik a  D ’A b an co u rta  
Ha w łasn y  koszt do B elg ii razem  z w y ­
słanym i p rzez  rz ą d  tech n ik am i au s try a - 
okim i i czeskim i, ab y  poznali p rz e ­
m ysł tkack i, to  rząd  tę  uchw ałę  zniósł.

Z a  cenę zup e łn eg o  i w yłącznego  
p osiadan ia  ziem i i ch łopa p rzez sz la­
chtę, k ra j m usia ł b y ć  oddanym  z a 
ł u p  W i e d n i a  i a u s t r y a c k i c h  
kap ita lis tó w  i fiskusu.

Od ty c h  d aw n y ch  czasów  m inę ły  
la ta , p rzy sz ła  rew o lu cy a  w r. 1848, 
k o n s ty tu c y a  w  r. 1861, p rzy sz ła  au to ­
n om ia  w  r. 1867, ale w  istocie rzeczy  
n ie  w iele się zm ien iło , chociaż G ali- 
oya u w aża  się dziś n ie jako  ju ż  ja k o  
trw a lszy  n a b y te k  p ań stw a . P o lity k a  
cłow a i ta r y f  ko le jow ych , p o lity k a  
p o d a tk o w a  dalej je s t  p row adzoną w e­
d łu g  s ta ry ch  b iu ro k ra ty czn y ch  tra -  
dycyi.

B u d że ty  doroczne n ie  op racow ują  
się ze stanow iska  rozw oju  sił gospo ­
d a rczy ch  p ań stw a , ale po p ro s tu  u- 
zn a je  się, że ty le  i ty le  p o trz e b a  d la 
w y d atk ó w  n a  arm ię, m ary n a rk ę  i adm i- 
n is tracy ę  u rzęd n iczą  i w  sposób sza­
blonow y n a k ła d a  się p oda tk i, gdzie 
ty lko  da  się i śc iąga  w  bezw zględny  
sposób.

Szczególniej p o d stęp n a  fo rm a po­
d a tk u  pośredn iego  u ży w an a  je s t  szcze­
gó ln ie  m ile p rzez  w ład ze ; ty to ń , sól 
jak o  m onopole, cuk ier, piw o, po d a tk i 
dom ow o-czynszow e, ta ry fy  kolejow e, 
s tem ple  n a jp rze ró żn ie jszeg o  rodza ju  
o skubu ją  o b y w ate la  au stry ack ieg o  bez 
litości n a  każdym  kroku.

K ied y  w B aw ary i p łac i się p o d a tk u  
dom ow o-czynszow ego p ań stw u  15% , 
w  A u s try i 4 5 % . — C ukier fa b ry k o ­
w an y  w  A u s try i kosztu je  w  A ng lii 10 
centów , — fu n t u  n as  razem  z po 
d a tk iem  23 i ta k  dalej w n ieskończo­
ność.

T ra n sp o r ty  n a  n iek tó ry ch  kolejach 
są sza len ie  d rogie . T ra n sp o r t  Z  K ra ­
kow a d.o W ie d n ia  kosztu je  drożej, ja k  
z B u d ap esz tu  do H a m b u rg a  i t. d.

K orzystając z k łó tni narodowościo­
wych rząd wysuw a od czasu do czasu 
swoją dłoń i zabiera w formie pod­
w yższenia podatków  pośrednich m i­
liony, nie dając w zam ian ani jednej 
Ustawy, ułatw iającej zakładania fabryk 
i przedsiębiorstw .

Jeszcze  o W ied eń  i o A u stry ę  dolną 
i g ó rn ą  dba  się n ieco, bo to... sto lica 
i rezy d en cy a, gdzie  n ie  dobrze je s t  m ieć 
g ło d n ą  i n iezadow oloną ludność, ale

poza  W iedn iem , co kogo obchodzi g a ­
licy jsk a  „H a lbasien".

A „ p ó łazy a ty ck a"  G alicya  co n a  to, 
czy  w iększość s tań czy k o w sk a  palcem  
k ied y  ru szy ła , ab y  czem kolw iek p o ­
sunąć p rzem y sł g a licy jsk i n ap rzó d ?

W ie rn i na jw ęższym  ro ln iczym  in te ­
resom  s tań czy cy  zn iszczy li sw ego cza­
su ek sp o rt g a licy jsk i do R u m un ii z u ­
pełn ie , w  im ię sw oich w ołów  i św iń, 
na ło ży w szy  cło od ty ch  zw ierzą t z R u ­
m unii idący ch  i zm uszając p rzez  to  
R u m u n ię  do zam kn ięc ia  sw ojej g r a ­
n icy  p rzed  a u s try ack im i w yrobam i. 
N a  k ażd y m  k ro k u  w idać z g n ia tan ie  
m łodziu tk iego  p rzem y słu  w  G alicy i 
p rzez  fiskalizm , a K oło  po lsk ie  c iągle 
je s t  „ fu r jed e  R e g ie ru n g  zu  h a b e n .“

N ie dziw  też, że i fab ry k an c i dolno- 
a u s try accy  m ają  d la tego  m iłość w ielką 
d la  sz lach ty  g a licy jsk ie j i najm ilej, 
ja k  to  było  za  czasów  ko a licy i p o łą ­
cz y ła b y  się z n im i w  rząd o w ą  w ięk ­
szość, w iedząc, że ta n d e ta  w iedeńska  
będzie m ożna w iecznie zalew ać G ali- 
cyę, pók i sz lach ta  sto i u  s te ru  rządów  
krajow ych .

D la teg o  m ieszczaństw o  w  G alicy i 
n ic  rezo lucyam i n ie zrobi; w yjście  j e ­
d yne  —  to  rad y k a ln a  o p o z y c y a  
b e z  w z g l ę d u , a  aż do ze rw an ia  z 
so lidarnością  z K ołem  stańczykow sk iem  
w parlam en c ie , aż do w y ciągn ięc ia  
p rzed  op in ie  p u b liczn e  całej trz y d z ie ­
sto le tn ie j p o lity k i s tańczyków  w obec 
n a jży w o tn ie jszy ch  in teresów  k ra ju . J a k  
rząd  w iedzieć będzie, co p iszczy  w 
galicy jsk ie j traw ie , to  dw a ra z y  się 
nam yśli, czy  h azard o w a g ra  bezw zglę­
dnej fiskalnej p o lity k i bezkarn ie  u jdzie  
w  G alicyi.

N am  zaś, robo tn ikom  zależy  n a  tem , 
ab y  m ieć p racę  w  fab ry k ach  w e w ła ­
snym  k ra ju , a n ie  em igrow ać po ob­
czyznach  i odb ierać  ro b o tę  N iem com  
lu b  Czechom .

O ile w ięc będziem y  zaw sze za  p o ­
lity k ę  m ieli na celu rzeczyw iste  w zm a­
g an ie  się p rzem y słu  w  G alicy i, to  
oporem  bezw zględnym  odpow iem y na  
now ą p ró b ę  sp ę tan ia  życia  w y tw ó r­
czego podw yższeniem  i ta k  po tw orn ie  
w ysokich  ta r y f  kolejow ych.

O bniżyć ta ry fy  k o le jo w e , a nie 
zw iększać p ow in ien  is to tn ie  rozum ny  
rząd  austryack i.

Praca „obszarników44 na wsi,

S k o n fisk o w a n o !

S k on fisk ow an o  I

Po niedawno * zmarłym lir. Dzieduszy- 
ckim objął milionowy majątek zięć jego, 
niejaki Tadeusz P i e ń s k i ,  marszałek po­
wiatowy, syn byłego ekonoma , co mu je ­
dnak nie przeszkodziło do wejścia w ko- 
ligacyi ze „starszą bracią szlachtą". Czuje 
się więc panem, co się zwie.

Mniejsza jednak o to indywiduum, bo 
dość mamy takich , ale ważną jest rzeczą 
dla kraju to, co się w jego majątkach 
w y r a b i a  z c h ł o p a m i .  W  ostatnich 
tygodniach wielka ilość rodzin z miejsco­
wości będącycli pod panowaniem Cień- 
skiego sprzedała grunta i obecnie notaryu- 
sze mają ciągle sprawy tych sprzedaży. 
Dlaczego ?

Oto majętniejsi, widząc ruinę rychłą 
przed sobą, emigrują. Ale czy grozi im 
ruina przez rozdrobnienie gruntów, przez 
nieurodzaje, przez chorobę? Wcale nie!

Pan Cieński dąży sam do w y l u d n i  e- 
n i a swoicli włości konsekwentnie, jak  
obłąkany maniak. W jaki sposób, zapy­
tają czytelnicy? W  bardzo prosty i ma 
prawo za sobą. Większość wsi nie ma 
pastwisk lub bardzo małe; dotychczas wy­
dzierżawiały gminy pastwiska w lasach 
pańskich lub też kupow'ały trawę tamże 
dla bydła. Chłop otrzymywał za pieniądze 
kwitek i wolno mu było przez dwa mie­
siące z r y w a ć  t r a w ę  r ę k a m i  (nie 
kosić) na paszę dla krów.

Toż samo za z a p ł a c o n y m  k w i t e m  
wmlno było zbierać jagody w lesie. To się 
naszemu panu nie podobało — nie potrze­
buje tego grosza chłopskiego, bo ma z cze­
go żyć (majątku wartości do 3 milionów'), 
nie daje trawy i zakazuje nawet wstępu 
do lasu.

Chłopi w rozpaczy —  jedyną żywiciel­
ką ich jest krowa, czem ją  wyżywić ? 
Sprzeda krowę, to i nawozu nie ma na 
mały pasek swej ziemi i nie ma sam z 
czego żyć!

Jedni, obojętni już na to, czy dziś czy 
jutro przyjdzie im ginąć z głodu, pozbyli 
się krów. Na ostatnim jednym jarmarku 
w brodzkim powiecie, aż dziwiono się, o- 
koło 120 krów sprzedano z jednej najbie­
dniejszej własności Cieńskiego. Ale nie wszę­
dzie i nie wszyscy mogą spokojnie patrzeć 
w' oczy pewnie zbliżającej się zagładzie. 
Mieszkańcy „W ertetki“ , doprowadzeni tym 
zakazem do ostateczności, w znacznej li­
czbie (przeszło 40 rodzin z żonami i dzie­
ćmi) weszli do lasu, rwali trawę i zbierali 
jagody. Biedna służba, w obronie własno­
ści wielkiego pana, została pobitą i wedle 
znanych praktyk była komisya i przyjdzie 
wojsko i będzie strzelać, bo chłopi dzień 
w dzień idą do lasu po trawę.

Mówiono im: „ p ó j d z i e c i e  do k r y ­
m i n a ł ^  — powiadają: „dobrze, nie da­
ją  nam trawy, zdychają nam krowy, to 
niech biorą nas z żonami i dziećmi, we­
źmiecie c a ł ą  w i e ś  do kryminału i dacie 
nam przynajmniej jeść".
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„Wsio jedno umeraty z hołodu czy w 
krym inale!u

S k o n fisk o w a n o !

Przegląd polityczny.
=  Dwie łuny. G dy przed miesiącem 

rząd  francuski postanow ił w ysłać żoł­
n ierzy  z A lgieru n a  letn ią  wycieczkę 
w rozpalone piaski Sahary, odezwały 
się głosy wśród prasy, ostrzegające 
przed tak  hazardownym  krokiem  : oba­
wiano się pow tórzenia despektu  w gu ­
ście Faszody, skąd tryum fujących 
Francuzów  wym iotła angielska ręka.

Dziś dowiadujem y się, iż p rzykra  
nauczka nie poszła w las : rząd fran ­
cuski przed zorganizowaniem  w ypra­
w y do T u at upew nił się co do neu­
tralności najbardziej zainteresow anych 
państw  Hiszpanii, W łoch, naw et... A n­
glii. „Dum ny A łbion" (że użyjem y 
zw rotu, k tóry  się obowiązkowo pow ta­
rza w gw arze gazeciarskiej tak , jak  
np. „dum m er A u g u st11 — w cyrko­
wej), w p lątany  w ty le  in tryg , m usiał 
się z potrzeby okazać w yrozum iałym  
na  ape ty t francuski, środki w ykrztu- 
śne zachować na właściwszą 'porę... 
Oazy n a s z e ! woła teraz radośnie p ra ­
sa francuska.

Obecnie m a jeszcze in n y  powód do 
radości. Zakończyła się już  bowiem 
p rzykra  sytuacya w Y un-nau’ie. Chiń­
czycy zgodzili; się wreszcie wypuścić 
w ięzionych tam  Francuzów . K onsul 
Franęois, jak  drugi Mojżesz, wywiódł 
ich z ziemi niewoli do Tonkinu. K on­
flikt ów z daleka zaczynał już być, 
mimo swego trag iz m u , zabawnym . 
Chińczycy, popaliwszy domy F ran c u ­
zów", trzym ali ich w niewoli. W ojska 
francuskie zmobilizowane stały  bez­
czynnie na  pograniczu. Nie w kracza­
ły  do Y un-nan’u  z obawy, by przez 
zemstę Chińczycy nie wym ordowali 
ich rodaków. Chińczycy zaś nie mo­
gli się zdecydować n a  uw olnienie F ran ­
cuzów znów z obawy, że w tedy od­
dział francuski będzie mógł bez skru­
pułu  wejść na tery to ryum  chińskie.

Utw orzyło się błędne koło. E nerg ii 
p. Declasse udało się doprowadzić tę 
spraw ę do pom yślnego w yniku i przez 
konsula państw a Niebieskiego i zm u­
sić wice-króla do w ydania katego­
rycznego rozkazu w ypuszczenia „za­
kładników. “ Co więcej, w ładze chiń­
skie ukarały  kilku ekscedentów.

=  Wypadki w  Chinach. Spraw o­
zdanie adm irała Seym oura, naczeln i­
ka m iędzynarodowej ekspedycyi, w y­
praw ionej celem oswobodzenia E u ro ­
pejczyków  w Pekinie, zaw iera wiele 
nadzwyczj ciekawych szczegółów. W  te- 
legraficznem  spraw ozdaniu z dnia 28 
czerwca donosi Seymour, że koleją 
żelazną nie m ógł dotrzeć do Pekinu, 
gdyż Chińczycy zm usili go do cofnię­
cia się do T ientsin . D nia 13 czerwca 
bokserzy dw ukrotnie atakowali p rze­
dnią straż jego oddziału, m usieli je ­
dnakże ustąpić z dość znaczną s tra tą  ; 
następnego dnia pow tórzyli a tak  nie 
z lepszym  rezultatem . B okserzy ota­
czali adm irała ze w szystkich stron, 
wyczekując każdej sposobności, by po 
naw iać ataki. Kolej żelszna została 
przez bokserów doszczętnie zburzoną. 
A taki bokserów, brak żywności i zna­
czna liczba rannych  zm usiły Seym ura 
do odwrotnego m arszu w kierunku 
T ientsinu, gdzie w ciągu 6 dni nie 
otrzym ano ani jednej wiadomości. Do­
piero 19 czerwca udało się E uropej­
czykom dostać sta tek  dla rannych  i je ­
dnocześnie w yruszyć naprzód, trzy ­
m ając się brzegów rzeki. A b s o l u ­
t n i e  w s z y s t k i e  w s i e ,  jak ie  na­
potykano n a  drodze, staw iały  energi­
czny opór cudzoziemcom. M ieszkańcy 
każdej wsi z bronią w ręku spotykali 
oddział S ey m o u ra ; rozbici, chronili 
się do następnej i w ybraw szy odpo­
wiednią pozycyę, czekali na  wrogów, 
by w strzym ać ich w marszu. Tylko 
atak i n a  bagnety  i m orderczy ogień 
karabinów  zm uszał Chińczyków do 
powolnego cofania się. D nia 23 czer­
wca do tarł Seym our do cesarskiego 
arsenału, gdzie Chińczycy przyjęli ich 
ogniem  karabinowym . Po upartej w al­
ce udało się zdobyć arsenał, Chińczy­
cy jednak  nie dali za w ygranę i tego 
samego dnia ponowili u tarczkę, chcąc 
go odbić. Po zdobyciu arsenału  od­
dział Seym oura zatrzym ał się w nim  
kilka dni, korzystając z zapasów wo­
jennych  i ryżu, jak ie  by ły  tu  nagro­
madzone. P rzed  opuszczeniem  arsenału 
podpalono go. S tra ty  Anglików w y­
noszą 27 zabitych, 97 ra n n y c h ; Ame­
rykanów  4 zabitych, 28 rannych  ; Niem ■ 
ców 14 zabitych, 62 ra n n y c h : W ło­
chów 5 zabitych, 3 ran n y ch ; Ja p o ń ­
czyków 2 zabitych, 3 rannych ; Au- 
stryaków  1 zabity, 1 ran n y ; IŁosyan 
10 zabitych i 27 rannych.

Przegląd społeczny.
Rozwój zawodowej organizacyi szew­

skiej W Galicyi. Stowarzyszenie zawodo­
we robotników szewskich dla Galieyi i 
Śląska z siedzibą główną w Krakowie za­

łożyło nową lilię w P r z e m y ś l u .  Prze­
wodniczący tow. E r y n i a r s k i  odbył po­
dróż agitacyjną, w czasie której otworzył 
tę filię. W  piątek 29 z. m. przed połu­
dniem odbyło się pierwsze walne zgroma­
dzenie f i l i i  p r z e m y s k i e j .  Zagaił je 
tow. B r y n i a r s k i ,  poczem do zarządu 
filii zostali wybrani: tow. Jan  T r e l  l a,
przewodniczący, tow. Franciszek Wnnscli, 
Ignacy Baran, Konstanty Lewicki, Tomasz 
Kotliński, Ignacy Staroń, Kazimierz Oliń- 
ski i Jan  Oremus; a do komisyi kontro­
lującej: tow. Aleksander G.ilanka, Jan  JEto - 
kitowski i Adam Ge.iman. Tow. S c li i f- 
f 1 e r  w dłuższym referacie przedstawił 
znaczenie i korzyści organizacyi zawodo­
wej, a tow. B r y n i a r s k i  wykazał po­
trzebę ceątralizacyi stowarzyszeń zawodo­
wych.
J  Dwa poufne zebrania stolarzy odbyły 
ąię w piątek i sobotę we Lwowie., Na 
zgromadzeniu piątkowem tow. N a c l i e r  
w półtoragodzinnem przemówieniu zdał 
sprawę z kongresu zawodowego, który się 
odbył we Wiedniu. Po- dyskusyi, w której 
zabierali głos tow. T o p o l s k i  i Ł u ­
k a s z  zebrani przyjęli rezolueye kongre­
sowe do wiadomości, podziękowali delega­
towi za trudy i uchwalili uczęszczać tylko 
do tych lokali, w których abonują „Na­
przód11.

W  sobotę tow. l e n k e s  na zgroma­
dzeniu stolarzy żydowskich omówił w dłuż- 
szem przemówieniu cel i znaczenie orgaui- 
zacyi, oraz doniosłość odbyć się mającego 
zjazdu, poczem zebrani uchwalili zjazd 
obesłać.

Strejk konduktorów kolei elektrycznej 
w Budapeszcie został ukończony zupełnem
zwycięstwem strej kujący cli , a s t r e j k  w 
r z ą d o w e j  f a b r y c e  l o k o m o t y w  
t r w a  d a l e j .  Robotnicy żądają podwyż­
szenia płacy. Strejk ten trwa już drugi 
tydzień. Ilość strej kujących wynosi 3.500 
ludzi. Obecnie dostają z miasta wiele za­
pomóg i tak: kupcy, rzeźnicy, posyłają ro­
botnikom wiele wsparć. Dyrekcya fabryki 
rozpisała listę , że w piątek i sobotę bę­
dzie przyjmować nowych robotników, ale 
nikt się nie zgłasza.

Zjednoczenie się partyj socyalisty- 
cznych W Hollandyi nastąpiło, wreszcie, 
na nadzwyczajnym kongresie w Amsterda­
mie du. 24 czerwca. Przyjęto jednomyślnie 
następującą rezolucyę: „zważywszy, że
przeciwnem' jest interesom robotników, by 
bojownicy sprawy socyalnej szli tylko obok 
siebie, a nie razem do walki; Zważywszy, 
że różnice, zawsze niepożądane, często uro­
jone mogą łatwo być zatarte przez swo­
bodną dyskusyę w łonie kongresu, zwa­
żywszy, że zarówno starzy, jak  i młodzi 
bojownicy, gorąco pragną jednej tylko or- 
gauizacyi socyalno-demokratycznej, która 
będzie mogła działać z energią; —- kon­
gres postanawia zjednoczyć w jedną orga- 
nizacyę wszystkie towarzystwa i związki, 
reprezentowane tu na podstawie walki klas 
międzynarodowej partyi robotniczej. Główne- 
mi organizacyami socyalistycznemi były w 
Holandyi dotąd „Związek socyalistów“ i 
socyalno-demokratyczna partya robotnicza.
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K R O N IK A .
K a le n d a r z y k  h ist o r y c z n y .  3 lipca 

1778. W ybuch wojny sukcesyjnej baw arskiej. — 
1866 B itw a pod Sadowy.

Dziś w  t e a t r z e :  „Romeo i Ju lia" , opera 
w 5 aktach G .unoda.

Asceci z „ Czasu “ przeciw zbytkowi 
SOcyalistÓW. Nieśmiertelni bogowie wie­
cznego Olimpu szalonym śmieją się śmie­
chem, kulawy Hefaistos krząta się żwawo, 
nalewa bogom szumiący nektar, młodość 
Powracający, ale sprawrn warta śmiechu, 
godna nektaru: „Czas" stał się organem
robotników i broni ich od wyzysku... socya­
listów. Srebrem suknia tkana żony tow. 
Baudina i świetnie elektrycznością oświe­
tlony ogród tow. Milleranda — oto zbro­
dnie socyalistów względem robotników7. 
Kochany „Czasieu, racz uie zapominać, że 
my socyaliści nie jesteśmy wrogami su­
kien tkanych srebrem, ani ogrodów, ele­
ktrycznością oświetlonych; naszym ideałem 
nie są podarte i brudne koszule, w jakich 
chodzi znaczna część ludu naszego, nie są 
także nim te chałupy zmurszałe, wilgotne, 
W których mieszkać musi olbrzymia wię­
kszość polskiego ludu, dzięki polityce, za­
sady jakiej tak gorliwie krzewi „Czas". 
Nie, my nie jesteśmy ariach oreci; krępo­
wanie ducha i niszczenie ciała w nadziei, 
że za to tam gdzieś daleko spotka nas 
nagroda na tamtym świecie nie jest naszem 
Wyznaniem wiary, My kochamy młodość, 
Wdosuę, dążymy do jasnych słonecznych 
dni, kiedy kuma troska chylić nie będzie 
głów ludzkich, pełnych smutku i zwątpie­
nia, jak to ma miejsce dziś. Właśnie dla­
tego tylko walczymy z dzisiejszym ustro­
jem społecznym, że jedni postarali się, by 
tadości życiowe we lwiej części były icli 
monopolem, zostawiając olbrzymiej większo­
ści ludu tylko pracę i troski. My nie 
jesteśmy wrogami bogactw; chcemy tylko 
by sprawiedliwiej były podzielone wedle 
Pracy i zasługi. Nie pogardzamy nawet 
Walcem ani kadrylem a tem mniej krako­
wiakiem, mazurem lub polonezem. I go­
tyckie zamki nie budzą w nas wstrętu jako 
dzieła sztuki. Gdy będzie można zachowa­
my i oddamy ludowa na użytek publiczny. 
Dziś dążymy do tego, by każdy robotnik 
mógł mieszkać w tych ładnych domach, 
jakie tak oryginalnie potrafi budować p. 
Talowski, a każdy chłop w7 willach zako- 
pańskiego stylu. M y z w a l c z a m y  n i e  
k u l t u r ę ,  l e c z  m o n o p o 1 k u 11 u ry.

Demokracya na eksport. Ku czci Ny- 
stróma odbył się we Lwowie bankiet, urzą­
dzony staraniem koła literacko-artystyczne- 
go. Na bankiecie tym wydarzył się sensa- 
cyjny wypadek: wiceprezes stow. dzienni­
karzy, p. S k r z y ń s k i ,  krewniak Bade- 
hicli,- redaktor, urzędowej „Gazety lwow­
skiej", wzniósł w języku francuskim toast 
ha cześć szwedzkiego gościa, jako r  e p r  e- 
^ e n t a n t a  d e m o k r a c y i  p o s t ę p  o- 
W’ e j, ze względu na jego działalność w 
h n i w e r s y t e t a c h  l u d o w y c h  i wśród 
R o b o t n i k ó w .

Taki toast wzniósł redaktor „Gazety 
lwowskiej" na cześć Szweda po francusku. 
Równocześnie zaś całkiem po galicyjska 
hie pozwala szef p. Skrzyńskiego, hr. P  i­
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n i ń s k i uniwersytetowi ludowemu zbiera­
nia składek.

Hrabia Piniński, namiestnik galicyjski, 
wyjechał na dłuższy urlop zagranicę i ba 
wi obecnie — w M o n a c o .

Socyaliści niemieccy przeciwko ger- 
manizacyi. „Dziennik Poznański" w pią­
tkowym numerze zamieszcza następującą 
charakterystyczną wzmiankę:

„Bojkotowanie Polaków zaleca mąż zau­
fania ministra Mignęła p. Scliweinburg w 
„Berliner Polit. Nachr." przy wszystkich 
dostawach i pracach dla państwa i dla 
zakładów, będących pod nadzorem państwo­
wym, wreszcie żąda wykluczenia Polaków- 
od wszelkich submisyj.

Niby to się nie dzieje od dawna. Jak 
często zdarza się, że niższe i korzystniej­
sze oferty polskich przemysłowców i rze­
mieślników bywają nieuwzględniane li ty l­
ko dla polskiej narodowości oferenta. Ale 
to wieczne jawne proklamowanie zbojkoto­
wania Polaków musi mieć swoje granice. 
„Vorwarts“ , potępiwszy ostatnie wrystą- 
pienie „Beri. Polit. Nachr.", stawia kwe- 
styę tak:

„Pan Scliweinburg niech się strzeże, 
żeby za tę odezwę bojkotową nie został 
pociągnięty do odpowiedzialności na pod­
stawie paragrafu o „grober Unfug". Gdy 
socyaliści wzywają swych przyjaciół, żeby 
nie pili piwa z pewnego browaru, władza 
państwowa wkracza zaraz przeciw temu. 
Pan Scliweinburg zaś wzywa tę samą wła- 

•dzę państwową, ażeby podług antisemickiej 
recepty słuchała hasła: „ Ni e  k u p u j c i e  
u P o l a k ó w ! "  i przez to całą wielką 
kategoryę obywyteli państwa ekonomicznie 
poszkodowała.

„Vorwarts“ ma tu racyę. Niech który 
polski przemysłowiec, oddalony teraz ze 
swą ofertą , albo mimo wszelkich odpo­
wiednich warunków nie dopuszczony do sub- 
misyi jakiej władzy rządowej, zaskarzy 
p. Scliweinburga o odszkodowanie, a może 
wtedy półurzędowy organ p. Miąuela prze­
stanie głosić takie antipolskie, bojkotowe 
hasła.

Podczas pobytu p. Miąuela w Pozna­
niu, podobno w sprawie „bojkotu" pol­
skiego informował p. ministra przewodni­
czący tutejszej Izby rzemieślniczej Czyżby 
wnioski p. Scliweinburga były skutkiem 
tych informacyj! “.

Podobne wypadki powtarzają się coraz 
częściej ; pisma polskie siłą faktów muszą 
przyznawać, że jedynie uczciwe i rozumne 
stanowisko wobec Polaków z a j m u j e  s o- 
c y a l i s  t y c z n a  p r a s a ,  mimo to jednak­
że prasa polska prawie nigdy nie zanie­
dbuje rzucać na socyalistów najwięcej per­
fidne i fałszywe oszczerstwa przy każdej 
okazyi. Pytamy s ię , po czyjej stronie ro­
zum i uczciwość?

Pomoc dajcie mi rodacy... Maciej 
W i d z i s z ,  powstaniec z r. 1863 opowia­
da, że zwrócił się o pomoc do Towarzy­
stwa weteranów z r. 1863 w Krakowie, 
wykazując i dowodząc swój udział w kil­
ku potyczkach. Nie wystarczyło jednak, 
że pokazywał blizny swoje z ran pięcio 
krotnie otrzymanych, że pokazywał nogę 
strzaskaną i wykazał, iż był wziętym do 
niewoli z placu boju za dobro ojczyzny.

5

Prezes K u ł a k o w s k i  nie zadowolnił się 
tem i zffżądał nadto... świadectwa moral­
ności od a n ś t r y a c k i e j  p o l i c y  i. I  tu 
zaczyna się tragedya powstańca. Nie mo­
gąc bowiem zapracować na swe utrzyma­
nie, wyciągnął raz rękę —  i został a r  e- 
s z t  o w a u y m z’ a ż e b r a c t w o ,  skutkiem 
czego obecnie policya wzbrania mu się 
wydać świadectwa moralności (!), a pre­
zes Kułakowski odtrąca go od narodowej 
pomocy. Spodziewamy się, że członkowie 
stow. weteranów z r. 1863 zażądają w tej 
sprawie wyjaśnień od p. Kułakowskiego.

Edmund hr. Potocki zamieszkał w lu­
tym br. w „Hotelu krakowskim" w K ra­
kowie. Czekając na pieniądze z domu, po­
życzył u służącego hotelowego Józefa Pod- 
kówki 50 złr., których mu do dziś dnia nie 
oddał. Pan hrabia liniał bez opamiętania, 
a gdy przyszło płacić długi, stara się ro­
dzina o uznanie go —- za waryata. Jak 
zwykle.

Dla trzech zamkniętych kancelaryj 
adwokackich w Krakowie zostali miano­
wani przez Izbę adwokacką s u b s t y t u ­
t a m i :  dr. C z e r  n y dla dra Kastorego, 
dr. W ą s i k i e w i c z  dla dra Schwarca i 
dr. M ii n z dla dra Goldmanna.

Konsulat rosyjski we Lwowie zam­
knął na 6 dni swój oddział paszportowy. 
Ów nieprzewidziany „strejk" czynowmiczy 
wypadł bardzo nie w porę, gdyż z nasta­
niem lata ruch jadących zawsze się wzmaga.

Pomyłka zaszła w notatce o strejku 
piekarzy w Przemyślu: zarządca owej pie­
karni, w której był strejk, nie nazywa się 
Todt, lecz T o p  f.

Z bagienka autonomistów przemyskich. 
W czwartek 28 czerwca odbyło się pełne 
posiedzenie jawne przemyskiej R idy po­
wiatowej, pod przewodnictwem wicemar­
szałka p. C z a j k o w s k i e g o .  Na posie­
dzeniu tem, zawiadomiono członków Rady, 
że przyjęto na sekretarza Rady powiato­
wej pewnego doktora prawa ze Lwowa 
z pensyą roczną 6.000 koron. Członkowie 
Rady, rad. sądu p. K r ó 1 i k o w s k i i p. 
Mojżesz S c h e i n b a c li, ostro to postano­
wienie wicemarszałka zganili. „W  powie­
cie przemyskim chłop mrze z głodu, ugi­
na się pod podatkami, ginie w nędzy a tu 
Rada powiatowa coraz większe nakłada 
na niego ciężary, mianuje urzędników z 
niezwykle wysokiemi pensyanr, choć to jest 
zupełnie bezpotrzebne, bo dotychczasowe 
pełnienie sekretaryatu przez p. K r  ży  wdę,  
daleko tańsze i ze wszecli miar zadawal- 
niające, było wystarczającem". Temi słowy, 
obaj powyżej wymienieni członkowie Rady 
zwalczali zamianowanie nowego urzędnika, 
którego utrzymanie spadnie znowu na bar­
ki chłopa — ale niestety bezskutecznie. 
Głos Czajkowskiego dotychczas j e s t  decy­
dującym i za nim idzie większość Rady 
złożona, z wrogów' chłopa. Na tem samem 
posiedzeniu omawiano sprawę zamianowa­
nia lekarza powiatowego, któryby objeżdżał 
wsie i baczył na zdrowotny stan chłopa. 
Mimo gorącegó sprzeciwu radnego p. Moj­
żesza Scheinbacha, zamianowano lekarzem 
powiatowym dr. R u c z k ę z Niżankowic, 
agitatora stańczykowskiego. P . Mojżesz 
Scheinbach udowadniał, że najodpowiedniej 
będzie zamianować lekarzem którego z do­
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ktorów, osiadłych w górskich okolicach po- 
wiata przemyskiego, tam gdzie niedochodzi 
kolej, gdzie faktycznie trudno chłopu o leka­
rza. Interes partyjny, przeważył nad po­
trzebą. Ruczka został lekarzem powiato­
wym.

Rezolucya posła Rottera, jednogłośnie 
przyjęta we czwartek w Radzie miejskiej, 
a dotycząca barbarzyńskiego cofnięcia kre­
dytów wekslowych pomniejszym kupcom i 
przemysłowcom krakowskim przez naczel­
nika lilii austro - węgierskiego Banku p. 
Wilda, błyskawicznem odbiła się echem 
w Wiedniu.

Wiedeński nasz korespondent donosi nam, 
że sprawa ta będzie przedmiotem obrad 
najbliższego posiedzenia Rady nadzorczej 
Banku austro- węgierskiego w Wiedniu. 
Krakowscy kupcy i przemysłowcy zaczy­
nają już podobno zbierać składki na po­
żegnalny bankiet dla p. Wilda.

Sprawa Wawelu. Wydział krajowy 
wdrożył już ostateczne kroki w sprawie 
budowy koszar dla przeniesienia tam wojsk 
z Wawelu. Kasa oszczędności miasta K ra­
kowa kupiła plac w tym celu przy ulicy 
Rajskiej za 50.000 K, a budowa gmachów 
rozpocznie się już w jdsieni.

Kronika lwowska. Rektorem politechni­
ki został ponownie wybrany dr. N i e m e n -  
t o w s k i, który się osławił nielegaluem 
zamknięciem politechniki dlatego, że stu­
denci nie chcieli słuchać wykładów hyeny 
wyborczej Thuliego.

W  lokalu lwowskiej Izby handlowej od­
było się w sobotę zebranie przedstawicieli 
wszystkich galicyjskich Izb handlowych i 
towarzystw rolniczych, które ze względu 
na interesy rolnictwa i przemysłu krajo­
wego, oświadczyło się przeciw podniesieniu 
taryf kolejowych.

Ukonstytuowało się tu t. zw. stronni­
ctwo katolicko-narodowe, któremu arcybi­
skup ormiański lssakowicz udzielił błogo­
sławieństwa. Przemawiali prof. Rydygier 
i ks. dr. Pechnik. Całe to stronnictwo jest 
zwykłym klerykalnym humbugiem.

W sobotę o godz. kwadrans na 2 po 
poł., w przystępie obłędu, rzucił się z dru­
giego piętra na bruk ulicy Sokoła były 
urzędnik rachunkowy namiestnictwa Witold 
Wolański, który od dłuższego już czasu 
cierpiał na rozstrój nerwowy. Śmierć na­
stąpiła na miejscu, wskutek rozbicia cza­
szki.

Ochrona robotnika. Z pobudek czysto- 
osobistych wydalił zarząd fabryki stolar­
skiej w Jaśle, Jana W ajnera, maszynistę, 
bez poprzedniego wypowiedzenia, wymaga­
nego ustawą na 14 dni i zostawiono na 
bruku bez środków do życia. Powodem 
wydalenia były ciągłe jątrzenia Jana W ój­
cika, który obchodzi się z robotnikami w 
brutalny sposób, gdy ten się nie okupi i w ten 
sposób nie uzyska łask wszeclimożnego 
pana kierownika

Jan W ajner udał się ze skargą i słu- 
sznem żądaniem wymierzenia sprawiedli­
wości do starostwa w Jaśle. Lecz u nas 
nie lubią panowie starości i t. p. władze 
robotników, upominających się o swe pra - 
wa. P . starosta chciał sprawę załat wić w 
ten sposób, że chciał odesłać ro botnika

z kwitkiem. Kiedy zaś ten świadomy swych 
praw, twardo przy nich obstawał odesłał 
go do sądu, w ten sposób chciał on zła­
mać „upór“ Jana W ajnera, gdyż sądził, 
że droga, w jaką go ta pielgrzymka od 
Annasza do Kaifasza wtrąci, zrobi z niego 
łagodnego baranka, ofiarę, kładącą dobro­
wolnie głowę pod nóż. Sprawa się prze­
ciągnie, a tu Jan  W ajner obarczony ro­
dziną ginie z głodu, bo i książeczkę słu­
żbową i należącą mu się wypłatę 29 ko­
ron złożono w depozycie sądowym. Tak 
wygląda skromne prawo robotnicze — ła­
mie się ustawę, depcze się słuszność i spra­
wiedliwość, skazuje się na nędzę, prawie 
na śmierć głodową, aby tylko „formalno- 
ściom“ stało się zadość, aby tylko stłumić 
„buut“, który w ten sposób tylko się pod­
żega, dolewając oliwy do ognia.

Ruch handlowy w Chinach. Ciekawą
będzie zapewne, szczególniej obecnie, nota-
tka statystyczna o obrocie handlowym w
Chinach. W ciągu dwóch lat przybyło
i odpłynęło z Chin:

r. 1899
okrętów objętości ton

angielskich 25.320 23,338 230
chińskich 31.009 9,349.247
japońskich 3 712 2,839.741
niemieckich -2.078 1,854.246
francuskich 822 613.191
szwedzkich 482 439.718
amerykańskich 719 310.207
innych 1.249 523.850

r. 1898
okrętów objętości ton

angielskich 22.609 21,265.966
chińskich 23.547 8,187.572
japońskich 2.262 1,569.134
niemieckich 1.831 1,685.098
francuskich 577 420.078
szwedzkich , 498 440.544
amerykańskich . 743 239.152
innych 294 426 036

Wartość wywozu i przywozu wynosiła
zaś w r. 1899 w milionach talarów sre-
brnych :

przywóz wywóz
Anglia 157-58 9 5 4 2
Chiny 42 84 44.31
Niemcy 30 05 16-86
Japonia 24-94 16-47
Francya 8-70 20-64
Rosya 0 1 5 6-97
Szwecya 4-24 1-71
Ameryka 2 49 2-27
Inne państwa 2-32 0-64

Rosya zatem wykazuje najmniejszy obrót, 
a w wypadkach chińskich chce odgrywać 
najwybitniejszą rolę.

Z sali sądowej.
Proces prasowy. Dnia 2 lipca odbyła

się przed krakowskim sądem przysięgłych 
rozprawa przeciw tow. Janowi B e r k o w ­
s k i e m u  o obrazę czci z §§ 487. 488 
491, popełnioną wrzekomo przez to, że w 
Nr. 28 tygodniowego „Naprzodu" z 13 
lipca 1899 r. zamieścił jako odpowiedzial­
ny redaktor notatkę z Dębicy, w której 
zarzuca tamtejszemu kolejomistrowi Gm t- 
z o w i zmuszanie robotników do składania 
sobie podarków i łapówek, wyzysk robo­

tników przez zmuszenie ich do nocnej ro­
boty dla własnej korzyści i kupowanie 
skradzionych materyałów, z których dom 
sobie wystawił.

Trybunałowi przewodniczył radca U r  s e l, 
bronił oskarżonego adw. dr. Jul. P e i p e r ,  
oskarżyciela zaś prywatnego dr. C a r  o.

Po odebraniu generaliów od oskarżone­
go trybunał zaproponował ugodę, na którą 
początkowo obie strony się zgodziły, od 
której jednak oskarżyciel prywatny odstą­
pił ze względu na żądanie dyrekcyi kole­
jowej, która przedtem jeczcze przeprowa­
dziła śledztwo dyscyplinarne przeciw Gotzo- 
wi i żądała obecnie przeprowadzenia roz­
prawy.

Wobec tego trybunał przystąpił do prze­
słuchiwania świadków wezwanych przez 
oskarżyciela. Zeznawali p Zygmunt Ne u -  
w e 11 naczelnik sekcyi konserwacyi w Dę­
bicy, robotnik B 1 e z i e ń i feldfebel Andrzej 
R y s k a l c z y k ,  który przez pewien czas 
był na praktyce kolejowej w Dębicy. 
Świadkowie zaprzeczyli, jakoby G o t z  do­
puszczał się na nich czynóiv w notatce kro­
nikarskiej zarzuconych. Dr. P a r o  kładł 
szczególną wagę na to, aby inżynier N e u- 
we l t ,  który pierwszy zeznawał, pozostał 
na sali p o d c z a s  z e z n a ń  r o b o t n i ­
kó w.

C a r  o wygłosił głupią i wstrętną ty ra­
dę, jak  zwykle. Dr. P e i p e r  wykazywał, 
że tow. S e r  ko  w sk  i winien jest co naj­
wyżej tylko zaniedbania obowiązków reda­
ktorskich, bo notatki o Gotzu nie pisał, 
ani nie dawał do druku. Przysięgli 8 gło­
sami przeciwko 4 ,  potwierdzili pytanie w 
kierunku obrazy czci, a trybunał zasądził 
tow. S e r k o w s k i e g o na 14 dni are­
sztu z postem co tydzień.

Telegraf i telefon.
Sytuacya.

Praga, 2 lip ca . W czo ra j odbyło  się 
posiedzenie  k o m ite tu  w ykonaw czego 
w iern o -k o n sty tu cy jn e j sz lach ty  n ie ­
m ieckiej pod p rzew o d n ic tw em  hr. Os­
w ald a  T hun-S alm a. W zięli w  niem  it- 
dział p raw ie  w szyscy  w y b itn ie js i p rzed ­
staw iciele  tego  s tro n n ic tw a , m iędzy  n i­
m i b y ły  m in is te r  dr. B łirn re ith e r. O b ­
ra d y  to czy ły  się n a d  obecną sy tu acy a  
p o lity czn ą  w  A u stry i.

Bankructwa.
Wiedeń, 1 lipca. W iedeńsk i „Credi- 

t.oren-Y erein" o g łasza  n as tęp u jące  n ie ­
w ypłacalności : J a k ó b  K o r n i  M i ­
n a  K o r n  rec te  K a r t a g e n e r  h a n ­
del to w arów  że laznych  w  R ozw ado­
w ie; E m i l i a  Y a n i c z e k ,  kupcow a 
w P ra d z e ; O t t o k a r  K o  l in ,  handel 
tow arów  m odnych  w  P rż y b ra m ie  w 
C zech ach ; G r i u s e p p e  Z a g o ,  h a n ­
d larz  m eb li w  P o li; F r a n c i s z e k  
K  a 1 e s a , h an d la rz  tow arów  m ięsza- 
n y ch  we W ied n iu ; E m i l  D e n z l e r ,  
kupiec w S era je  w ie w  B ośn i, T o w a ­
r z y s t w o  k o n s u m c y j n e  „ Po -  
k r o k "  w B ru x  w  C zechach i M a u ­
r y c y  R o s e n s t e i n ,  kup iec w Hos- 
szufalu  n a  W ęgrzech .
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Nowy ukaz rusyfikacyjny.
Warszawa, 2 lipca. Z P etersburga 

telegrafują,: W „Zbiorze praw “ ogło­
szono ukaz najwyższy do senatu, roz­
ciągający na gub. Królestwa Polskiego 
tymczasowe przepisy o karach za po­
tajemne nauczanie, obowiązujących w 
gub. północno-zachodnich. R ozporzą­
dzenie to oznacza, że m o s k i e w s k i  
c a r a t  z ż e l a z n ą  k o n s e k w e n ­
c j ą  d ą ż y  do r u s y f i k a c y i  r d z e n ­
n i e  p o l s k i c h  z i e m .  (P rzyp . Red.)

Zwycięstwo socyaliśtów.
W rocław, 2 lipca. W  górniczym  

okręgu w aldenburskim  na pruskim  
ńlązku dolnym  z o s t a ł  w y b r a n y  
p r z y  w y b o r a c h  u z u p e ł n i a j ą ­
c y c h  d o  p a r l a m e n t u  n i e m i e ­
c k i e g o  s o c y a l i s t a  S a c h s e  wię­
kszością 13.167 głosów przeciwko k o n ­
serwatyście.

Zderzenie pociągów.
Bruksela, 2 lipca. W pobliżu Bram ę 

le Comte na linii kolejowej Bruksela- 
Mons nastąp iło  wczoraj zderzenie 2 
pociągów, przyczem  23 osób odniosło 
lżejsze i cięższe uszkodzenia. Jed n ą  
osobę zostawiono n a  miejscu, inne 
m ogły dal ejN jechać.

Parlament włoski.
Rzym, 1 lipca. N a wczorajszem po­

siedzeniu Izby  posłów zdał p rezydent 
Y i l l a  spraw ę z projektu  nowego re ­
gulam inu im ieniem  w ybranej w tym  
celu komisyi. Pos. S o n  n  i n  o oświad­
czył, że jeżeliby się pow tórzyły gw ałty  
ze strony prezydyum  dokonane na 
Izbie, to cały kraj nabierze przeko­
nania o konieczności obrony praw dzi­
wej swobody try b u n y  parlam entarnej. 
(Oklaski n a  skrajnej lewicy. Porusze­
nie w Izbie).

Uchwalono następnie nowy regula­
min.

Pożar w porcie.
Nowy York, 2 lipca. Ofiary przy 

pożarze w Hoboken w ynoszą 200 
osób.

Powstanie w Chinach.
Londyn , 1 lipca. Admirał Seymour 

donosi:
Dnia 23 z. m. dotarliśmy do Tientsinu. 

Oddział mający nas bronić, z bagnetem w 
ręku spełnił swoje zadanie. Z 23 na 24 
odbyliśmy marsz nocny, a z nastaniem dnia 
przybyliśmy do „Małego arsenału“ opodal 
od Tientsinu. Załoga chińska arsenału 
przyjęła nas na pozór przyjaźnie, aby przy­
jąć .nas później morderczym ogniem. Pó­
źniej jednak udało się nam pozycye ich 
obejść, przyczem zabraliśmy im jedno dzia­
ło. Następnie zajęliśmy arsenał, a wraz 
z tern 4  działa i znaczną ilość broni naj­
nowszej konstrnkcyi. Działa te obróciliśmy 
przeciw fortowi chińskiemu, który został 
zbombardowany. Przy pomocy znalezionej 
amunicyi byliśmy w możności trzymać się 
kilka dni, jednakże w tern przeszkadzała 
nam znaczna ilość chorych i rannych. D la­
tego prosiliśmy o pomoc z Tietsinu.

Pomoc przybyła z T i e n t s i n u ,  26-go

doszliśmy do tego miasta. Straty oddziału 
angielskiego ogółem wyniosły 27 zabitych 
i 97 rannych; amerykańskiego 4 zabitych, 
28 rannych; francuskiego 1 zabity, 10 
rannych; niemieckiego 12 zabitych, 62 ran­
nych; włoskiego 5 zabitych, 3 rannych; 
japońskiego 2 zabitych, 3 rannych; au- 
stryackiego 1 zabity, 1 ranny i rosyjskie­
go 10 zabitych, 27 rannych.

Wiedeń, 1 lipca. W  tutejszem  m ini­
sterstw ie wojny, mianowicie w sekcyi 
m arynark i przypuszczają, iż 1 zabity 
i 1 ranny  z austryackiego oddziału 
są to szeregowcy m arynarze, dotąd 
jednak  nie są jeszcze znane ich na­
zwiska.

Londyn, 30 czerwca. Donoszą z W a­
szyngtonu, że nadeszła tam  urzędowa 
depesza, jakoby p o m i ę d z y  o b c e -  
m i  w o j s k a m i  p r z y s z ł o  d o  s t a r -  
c i a. Mianowicie R  o s y  a n i e opierają 
się przewadze Japończyków .

Waszyngton, 1 lipca. Gabinet tutejszy 
odrzucił przedłożoną przez chińskiego po­
sła konwencyę, jaka miałaby być zawarta 
z konsulami obcych mocarstw. Konwencya 
jest w ten sposób ułożoną, iż obce mocar­
stwa musiałyby z założenemi rękami przy­
patrywać się, czy , Chińczykom uda się zro­
bić porządek.

Petersburg, 2 lipca. M inister wojny 
K uropatkin otrzym ał od adm irała Ale 
ksiejew a depeszę z T aku  o szturm ie 
na arsenał w Tientsinie, k tóry  je s t 
bardzo w ażnym  punktem  operacyjnym .

Londyn, 2 lipca. B iuro R eu tera  do­
nosi z Szanghai, że Chińczycy zało­
żyli to rpedy m iędzy Szanghai a K iang- 
wan i wzmocnili forty  nad Jan g -tse - 
K iang  m iędzy N ankinem  a W usung.

Walka pod Taku.
Berlin, 2 lipca. Biuro Wolffa donosi, 

że komendant krzyżowców nadesłał tele­
gram z Taku pod datą 28 czerwca, opi­
sujący bitwę pod T ak u : Suoro tylko działa 
okrętowe zmusiły baterye forteczne do mil­
czenia, została północno-zachodnia reduta 
po zaciętej walce zdobyta przez wojska 
zjednoczonych mocarstw : 300 Japończy­
ków, 150 Rosyan, 200 Niemców i 300 
Anglików, pod wodzą kapitana marynarki 
P o h l a ,  który pierwszy wdarł się na wały 
forteczne. Japończycy stracili swego do­
wódcę, nadto wielu rannych i zabitych. 
Niemcy mają tylko jednego rannego. Chiń­
czycy opuścili fort. Natychmiast przepro­
wadzono łodzie wojenne i przywrócono ko­
munikację wodną między Tientsin a Taku 
Port południowy zdobyto bez oporu.

Wojska międzynarodowe pod Taku.
Londyn, 2 lipca. Kontr-admirał Bruce 

donosi z Taku: Zachowanie się komendan­
tów okrętów „Algerine“ i „IItis“ było 
zdumiewające i wywołało podziw załogi 
wszystkich okrętów. Połączenie wodne T a­
ku z Tientsinem przywrócone i również 
naprawiona kolej 9 mil od Tientsinu. Ko- 
munikacya z admirałem Seymour jeszcze 
bardzo utrudniona. Przybył tu rosyjski 
admirał Aleksiejew i udaje się do Tientsi- 
nu. Dotychczas wylądowało 520 oficerów 
i 13.500 żołnierzy połączonych mocarstw,

rozporządzających 53 działami polowemi i 
35 mitraliezami.

Zamordowanie niemieckiego posła.
Londyn, 2 lipca. Biuro Reutera donosi 

z Szanghai: Konsul angielski w Czifu tele­
grafuje, że n i e m i e c k i  p o s e ł  w P e ­
k i n i e  d n i a  18 z. m. z o s t a ł  z a m o r ­
d o w a n y  p r z e z  c h i ń s k i e  w o j s k o. 
Trzy bliżej nie określone poselstwa jeszcze 
do 23 z. m. były w całości.

Londyn, 2 lipca. Biuro Reutera donosi 
z Szanghai: P o s e ł  n i e m i e c k i  v o n  
K e t t e l e r  w drodze do Tsung-li-Yame- 
nu  został napadnięty i z a b i t y  tamże.

Berlin, 2 lipca Z powodu wiadomości 
o zamordowaniu niemieckiego posła w Cli i - 
nach, cesarz Wilhelm I I  odłożył swoją za­
mierzoną podróż w północne kraje.

Lodyn, 2 lipca. „Daily E xpress“ do­
nosi z Szanghaju: Ciało konsularne 
donosi następujące szczegóły o zam or­
dowaniu am basadora niemieckiego K et- 
te łera: po drodze z Tshung-li-Yam enu 
został napadn ię ty  przez żołnierzy ch iń ­
skich, k tórzy  ściągnęli go z konia i 
ciało jego  porąbali w sztuki. Zam or­
dowali nadto wielu Chińczyków, słu ­
żących w ambasadach.

Położenie ambasadorów.
Londyn, 2 lipca. „Reuteru donosi z 

Szanghaju: konsul amerykański telegrafuje, 
że według depeszy otrzymanej od Yuugln
d. 26 z. m. p o s ł o w i e  p o z o s t a l i  
z n a j d o w a l i  s i ę  p r z y  ż y c i u, p o ł o- 
ż e n i e  i c h  j e d n a k ż e  b y ł o  r o z p a ­
c z l i w e .  Yunglu wątpi, czy p o s ł o w i e  
b ę d ą w s t a n i e  b r o n i ć  s i ę  j e s z c z e  
24 g o d z i n ,  g d y ż  a n i  on  a n i  c e s a ­
r z o w a  n i e j e s t w  s t a n i e  i c h  o b r o -  
n i ć.

Rzym, 2 lipca. Agencya „Stefani“ do­
nosi: komeudant włoskiego wojennego okrę­
tu „Elba“ telegrafuje z Taku d. 30 z. m. 
Według wiadomości z niemieckiej amba­
sady w Pekinie w s z y s t k i e  b u d y n k i  
p o s e l s t w m o c a r s t w e u r o p e j s k i c h  
o p r ó c z  a g i e 1 s k i e g o, f r a n c u s k i e ­
g o  i n i e m i e c k i e g o  s ą  s p a l o n e ;  
w s z y s c y  c z ł o n k o w i e  d y p l o m a ­
t y c z n e g o  c i a ł a  u c i e k l i  d o  a m b a ­
s a d y  a g i e l s k i e j .  Okręt wojenny włoski 
„Calabria“ wrócił do Taku.

Nowy cesarz chiński.
Londyn, 2 lipca. „Daily T eleg rap h “ 

donosi z S zan g h a ju : K s i ą ż ę  T u a n  
u r z ą d z i ł  z a m a c h  s t a n u .  U jął 
w swoją moc cesarzową i młodego 
cesarza i pochw ycił najw yższą w ła­
dzę w swoje ręce.

Stowarzyszenia i zgromadzenia.
Dudapeszt. Stowarzyszenie robotników polskich 
^  „Zgoda" urządza w niedzielę 8 lipca wy­
cieczkę do Szt.-Mihaly, gdzie w ogrodzie p. 
Arnolda odbędzie się zabawa z bardzo urozmai- 
c nym programem. Miejsce zborne w lokalu 
stowarzyszenia (róg ul. Weselny i Kertesz 1. 32, 
restauracya p. Jabłońskiego) o godz. 2 popo­
łudniu. W razie spóźnienia się mogą towarzy­
sze wpół godziny później jechać koleją lokalną 
z głównego dworca przy ul. Kerepeckiej. O li­
czny udział up.asza Zarząd.

Redaktor uaczelny: Ignacy Daszyński. 
Wydawca: Jan Englisch.

Właściciel i odpow. redaktor: Dr. Zygmunt Marek.
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Z a  t r e ś ć  o g ł o s z e ń  r e d a k c y a  n i e  p r z y j m u j e  ż a d n e j  o d p o w i e d z i a l n o ś c i .

Staraniem Związku Stowarzyszeń Zawodowych w Krakowie
o d b ę d z i e  s i ę  w  n i e d z i e l ę  d n ia  8  l i p c a  b .  r_

w Parku krakowskim

H 0 C | g 0 j * e ly  „ARBElIERREt1
® X.. Qiielleniras.se 77.

codziennie świeża bielizna po 15 i 18 ct. 
Tygodniowy abonament po 90 ct. i 1 złr. 
6-7 Ciepła łaźnia dla gości bezpłatnie. 80

~ W  J __h u  l K I

?e$tvn cuDouiy
z następującym yader1 arozmaieon jjm i oryginalnym

programem:

Fabryka krawatek
w Krakowie 30 13~~15

ró g  Rynku i u l .  ś w .  Jana 1.
Poleca wielki wybór najmodniejszych 
k raw atek  własnego wyrobu za bezcen.

D o k r y c ia  d ach ów
ła p e k  (szyfer) N r. 10 po 3 ct. N r. 12 

po 5 cen tów  za  1 sztukę. 
Wiadomość: ulica Zielona 1. 18.

Część I. „Igrzyska44. Ogodz. 7'/2 popoł. Zjazd Sowizdrzała z
< i głupim Augustem.

0 godz. 3 popoł. Strzały moździerzowe jako H Jubileuszowe zwiedza-
zapowiedź festynu. <j nie parku wraz ze świta,. 

„ 3 /s „ Zapasy ręczne, bieg w wor- (( Przez cały czas części drugiej: Chór 
kach, boksowanie. \\ męzki i mieszany. Na osobnem boisku: 

u  ̂ n Popisowy występ chóru ,/ tańce ludowe.
robotn. Nowy program. d , ,  m  o i -.i -u 

„ 4'/2 Wyścigi piesze z prze- U Częsc III. „Sobotkl .
szkodami u nagrodę. u Oryginalnie przedstawiona uroczystość 

„ o „ Zabawa piernikowa dla jj " ludowa
„ . dzieci.  ̂ . /) 0 godz. 8 wiecz. Chór flisaków na wodzie. 
Przez cały czas części pierwszej: Łodzie, « gV2 „ Korso wieczorne z po-
kamsele, huśtawki, strzelnice,Zwierzyniec y. '  chodniami
1 t, d. Każdy uczestnik zabaw dostaje od- 1 H Scena \  Sobótek“ z ory- 
znakę, wszystkie dzieci obecne w parku \ ] ginalnymiśpiewamii tau-

otrzymują chorągiewki. 0 eamj iud0wymi nad ogni-
Część II. „Rozmaitości44. skiem. Młodzież, wiedźmy 1 ” u czarownice, widziadła.

0 godz. 5VS popoł. Popis cyklistów robol u. f j „ 9*/8 „ „Apoteoza pracy żywy 
Nagrodzenie najpiękn. « obraz, 
dekorowanych kół. jt „ 10 „ Rzymskie oświetlenie 

„ 0 „ Żywe domino! Orygi- U parku.
nalna niespodzianka. I I Przez cały czas części trzeciej: Na ołbrzy- 

„ f>'/2 n Coriandoli i Serpentyna mieli obeliskach płonąć będą światła smol- 
„ 7 „ „Czego chce Kraków?" fj ne. Produkcye pyrotechniczne wykona 

wesołe intermezzo. u znany ogniomistrz p. Z. Mądrzykowski.

Przygrywać będą dwie muzyki.

CUKIERYNA HEYDEN.
P. T. lekarzom i fabrykantom cukierków wysy­
ła po otrzymaniu należytości lub za zaliczką 
cukierynę Heyden Nr. 5, 350 razy słodsza od 
zwyczajnego cukru po 30 złr. za 1 klg. [około 
2000 kawałków], przy odbiorze 5 kig. po 25 
złr., 10 klg. po 22 złr. 100 2—10

Fryderyk Neuman u. p. Schmidt
Sclilaney, pruski Ślązk (Ił. B. Breslan).

Gazeta chłopska

PRAWO LUDU
Organ partyi socyalno-demokratycznej 

wychodzi w pierwszą i trzecią niedzielę 
każdego miesiąca.

Wyszedł już numer 12. 
Prenumerata (łącznie z przesyłką pocztową; 
roczna 2 kor., półroczna 1 kor. (kwartalnej 
się nie przyjmuje). Numer pojedynczy 12 b

Adres Redakcyi i Administracyi:
Kraków, ul. Bracka 15.

Bilet wstępu tflko  20 ct, ll5  , s
D la robotników  wydają wcześniej b ilety: Zarządy 

Stowarzyszeń i A dm inistracya „Naprzodu“

GORSETY francuskie •
wykonuje według miary w prze­

ciągu 4-— 8 godzin pracownia 
ae 2 - 3  FRANCISZKI STOEGER,

przy placu Dominikańskim 7, 1. p-

D o w ia d o m o ś c i  P . T . P u b l ic z n o ś c i !  Inne ciepłe potrawy po następujących cenach:
— ~ , . . . , _  G ulasz 14 ct„  P łu ck a  14 ct., W ą tró b k a  smażona- 

H f  O tw orzy łem  p rz y  u licy  Grodzkie.] 1. 71 lub  n e rk i u  ^  p ieczenie w szelkiego rodzaje
DFOT A 1 ID A PYF połączoną z doborową, zdrowotną 20 c t . ,  R o sb ra te l 30 c t„  K o tle ty  20 ct. 
n Ł O I H U n n u I C  KUCHNIA i  B U F E T E M  Osobne pokoje dla rodzin i towarzystw można zamawiać,

™  nadto dla lubowników do dyspozycyl pianino.
oraz wyszynk wszelkich polskich wódek, koniaków i wina- Powołując się na moją długoletnią fachową praktyk?’ 

Podaję zawsze śniadania, obiady, kolacye jak: będzie i nadal mojem gorliwem staraniem Szan. Gości p»lł
Obiady z 2 dań po 25 ot. Obiady z 3 daó po 35 ot

P i w o  i  b o k  z n a k o m i t y  Władysław K rygiel*
z browaru mieszczańskiego w Opawie polecane przez powagi lekarskie. 88 11—28 restaurator, Grodzka 71.

Z Drukarni Narodowej w Krakowie, W iślna 9. — Telefon Nr, 404.


